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yetersbursko<warszawską celem zaprowadzenia bez- 


Nr 2426. Dnia 2 września, 


Dnia 21 sierpnia (2 września) 18 85 r. 


Cena Kurjera: kk 
| Warszawie: podana jest BR 7 
psaglówku numeru wieczornego. TE 
| Na prowinoji i w Cesar-- By 
stwie: opłata za przesyłkę i 

kyszta ekspedycji: rocznie rs. 3, y 
półrocznie rs, 1 kop. 50, kwartal- ; 


gie kop. 75, miesięcznie kop. 25. Wychodzi i Fózsyła 
Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo= 
mang być nie może. 
"Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze= 
ag k. 3, w niedziele i święta k. 5. 
Dai Stefana króla węgiersk. 
Czwartek: Bronisławy Panny. 
 Piątsk: Rozalji Panormitańskiej P, 
Gobo ta: Wawrzyńca Justynjana 
KALENDARA 


jmiona słowiańskie,—Dziś Czciboga, jutro Przesła- 
We 

Erra Teatr Wielki: dziś „Fliek i Flock”; ju- 
Faust” (występ pani Brajninowej i pana Jero- 
mina); — teatr. Letni (w ogrodzie Saskim): dziś „Li- 
wja Quintilla”, „Złoty cielec” i „Hrabia rejent”; ju- 
tro „Mąż z grzeczności*;>— teatr Nowy, (przy ulicy 
Królewskiej): dziś „Porwanie Sabinek” (pierwszy raz); 
jutro „Kamionka”. (Godzina 7 i pół wieczorem.) 

Ogród zoologiczny, ulica Bagatela. Otwarty codzien* 
pie od godziny 10-ej rano do wieczora, 


Wschód słońca o 
Zachód 


Ubyło i 


tro y 


- WIADOMOSCI BIEZĄCE. 

w= Kolej terespolska wprowadziła dodatek I-szy 
do taryfy związku warszawsko-carycyńskiego i war- 
szawskc-wołożsko-kaspijskiego. Dodatek ten zawie- 
ra „oprawki i zmiany wtaryfie pomienionego związ- 
ku, oraz taryfę specjalną na przewóz matty oczy- 
szczonej w cysternach z Carycyna, obowiązującą od 
13-go sierpnia, przyczem za przewóz nafty do Pragi 
terespolskiej i nadwiślańskiej opłata rogatkowa 
pobieraną nie będzie, 

= Kolej terespolsikia weszła w umowę z koleją 


pośredniej komunikacji między dwiema temi dro: 
gumi na przewóz zboża do magazynów tranzyto- 
wych, znajdujących się na stacji Praga terespolska. 

= Rozpoczęcia przed kilku miesiącami budowa 
gmachu szkoły technicznej na placu należącym do 
kolei wiedeńskiej, obecnie już tak postąpiła, że mu- 
ry Są La wykchczoniu i za kilka tygodni pokryte 
bęcą dachem, poczem jeszcze w r. b. rozpoczęte 


użytku. 
KUJ 
PANNA FELICJA. 
POWIEŚĆ 
PRZEZ 
Walerję Marrene. 
(Dalszy ciąg.) 


„— Czy nie pomyślałaś pani nigdy o innym sposo- 
bie arobku?—zapytał wreszcie, 

„ zdawała się zdziwioną pytaniem, bo rzeczywiście 
nie pojmowała jasno jego pobudek. 

— Dlaczego miałabym zmieniać? — spytała wre- 
szcie z pewną nieśmiałością, usprawiedliwioną ostrym 
głosem jego 1 surowym wyrazem. — Czy to pan nie 
wie, że każden interes wyrobić potrzeba, a kobiecie 
0 zyskowne zajęcie bardzo trudno. Cóżbym ja zre» 
sztę, robiła? Na założenie handlu nie miałam pienię- 
dzy i handel nie zawsze pójdzie? Czy to jeden stra- 
ci? A coby się z Resią stało?... 


cierpliwie, rå 
= 7 — A cóż innego? — spytała z naiwnością, która 
świadczyła o ciasnem kole jej pojęć. 
' Po chwili jednak dodała: $ 
— Prawda, słyszałam, że są kobiety eo zarabiają, 


= Ncząc drugich, Ale ja tego nie potrafię. Nie wycho- 


wano mnie w taki sposób. Mialam rówieśnice, któ- 
re chodziły na pensję, mnie posyłać nie chciano, Oj. 
e mówił, że na pensji zapomnę 6 tem, co dla ko- 
jety żydowskiej najpotrzebniejsze, że nie będę za- 
ohowywać starogo obyczaju i pilnować gospodar- 
stwa: „Niech ona będzie taka, jak ty, dodawał zwra- 
F Al Kaia OE , niech iR zarządzić tem, co 
ja“ Nie przewidział, że ni i 
Ad bodii, p iał, że nikt ng mnie 


Długość "dnia godzin 13 minut 32. 


będą roboty wewnętrzne. Nowy budynek z począ- | l . opiel z 
tkicm j rzyszłego roku szkolnego oddany będzie do | przychodnich dzieci biednych rodziców, przytułek 


— Czyż tylko handel na świecie? — zawołał nie- 


'ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 1()-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 10 minut 56 w. 


godzinie 5 minu 13, 
Zachod 


1 1 


się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 10. 
yk Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 70 R. 


Gena ogłoszeń: 
Reklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kop, każdy na” 
stępny raz 20 kop. 
Nekrologja: za jeden wiersz 
10 kop, NE 
Ef Zwyczajne i małe ogłosże- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnyen i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 
Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena- 
torska nr 18. 
Niedziela: Zncharjasza Pioroka, 
0 w. Poniedziałek: Reginy Panny M. 
Wtorek: Narodzenie N. M, P. 
Środa: Gorgonjusza Męcz. 


= Bankowi Polskiemu władza wyższa dozwoliła 
dyskontować na ogólnej zasadzie weksle płatne nie- 
tylko w Warszawie, lecz i w innych miastach. Do 
oceniania wartości weksli przedstawianych do dy- | 
skonta, Bankowi służy prawo zaprosić odpowiednią | 
liczbą osób, z pomiędzy więcej znanych kupców, 
ażeby na równi z radcami handlowymi zajmowali 
się tą czynnością, Nadto ze względu na bliskie 
przekształcenie Banku Polskiego na kantor Banku 
Państwa, Bank Polski wzywa osoby zamierzające 
przedstawiać weksle do dyskonta w przyszłym kan- 
torze warszawskim, aby zawezasu zgłaszały się 0 to 
do p. o. prezesa Banku Polskiego. Kantor warszaw- 
ski, stosownie do zasad przyjętych przez Bank Pań- 
| stwa, dyskontować będzie tylko weksle osób zna- 
nych i zasługujących na zaufanie, a zarazem tru: 
dniących się handlem, oparte na rzeczywistych sto- 
sunkach handlowych pomiędzy wystawcą a żyran: 
tem. Deklaracje z prośbą o przyznanie kredytu 
przyjmewane będą codzienrie, prócz świąt i niedziel, 
od godziny 11-ej do 12-ej w południe i winny być 
spisane na odpowiednich blankietach, których Bank 
dostarcza bezpłatnie, 


= W Warszawie istnieją obecnie następujące in- 

stytucje i zakłady dobroczynne: 1) pod zawiadywa- 
niem rady miejskiej dobroczynności publicznej: dom 
schronienia dla starców, przytułek dla starych sług 

i wyrobników, zakład. dla sierot "dziewcząt przy in- 
sstytucie św. Kazimierza, dom przytułku dla bie»: 
dnych starców wyznania mojżeszowego, ochrona 

dla biednych chłopców wyznania mojżeszowego, 

pięć przytułków dla biednych pcłożnie; 2) pod opie- 
ką warszawskiego Towarzystwa dobroczynności: 

dom schronienia dla starców, zakład wychowawczy 
dla sierot chłopców, zakład wychowawczy dla sie- 
rot dziewcząt, przytułek dla choryzh dziewcząt po- 
zostających bez opieki rodziców, 25 ochron dla 


dla biednych rekonwalescentów wyszłych ze: szpi- 


Mówiła to z łagodnym wyrazem, który musiał 
rozbroić gniew Konrada. 

Przez chwilę długą wpatrywał się w nią i czuł, że 
wzrok jego miękł i topniał, spoczywając na tem pię- 
snem obliczu. 

— A pani?—zapytal—co o tem sądzisz dzisiaj? 

— Ja? ja myślę, że rodziee kochali mnie i pra- 
saçli, żeby mi było jaknajlepiej, 

— A jednak, gdybyś pani była odebrała takie 
wackowanie, jak jej rówieśnice, czy to nie byłoby 

epiej 

Uśmiechnęła się filozoficznie, 

— Czy ja wiem?—odparła.—Znam takie co się u- 
czyły, a nie są dlatego ani szczęśliwsze, ani boga- 
tsze odemnie! 

Nie takiej odpowiedzi spodziewał się Konrad; on 
myślał, że przynajmniej Chaja czuje to wszystko 
czego jej braknie, że może boleje nad dzielącą ich 
intelektualną zaporą, dlatego też oburzyło go pra- 

ktyczne zastosowanie wiedzy, jakie zdawała się je- 
dynie pojmować, Powstał z miejsea, przypominając 
sobie, że wizyta jego, jako lekarza, była już skoh- 
czona. Ale spotkał palące, szczere i pokorne razem 
spojrzenie dwojga aksamitnych oczów i zamiast po- 
a się, przeszedł parę razy wszerz i wzdłuż po- 
oju. 

— Aećż pani uczynisz z Resią? — zapytał wre- 
szcie.— Czego uczyć ją będziesz?... 

— Ja dviąd—odpar'.a — myślałam tylko o tem, 
żeby ona była zdrowa. 

— Teraz wiesz pani przecież, że zdrową będzie... 

Chciał wybadać za pomocą najsilniejszego jej u- 
czucia, eo sądziła o kwestji obehodzącej go nejmo- 
eniej. Ona przecież tego nie vroz: miała, Przeciwnie, 
uwaga jej z powodu ostatnich slów Konrada skicro- 
wała się cała na zdrowie córki i na wdzięczność, ja- 
ką winną mu była z tego powcdu, 

— Ona będzie chodzić, będzie mogła bawić się, 


e R 


tala; 3) pod opieką i zawiadywaniem rosyjskiego 
Towarzystwa dobroczynności: maryjski przytułek 
dla sierot, mikołajewski przytułek dla żołnierskich 
dzieci; 4) pod zawiadywaniem gminy ewanselicko- 
augsburskiej: dom schronienia starców, zakład wy- 
chowawezy dla sierot dziewcząt i chłopców, ochro- 
na dla przychodzących dzieci biednych rodziców; 5) 
pod opieką osób prywatnych: zakład opieki Matki 
Boskiej dla upadłych kobiet, zakład św. Marty do- 
starczający pracy biednym kobietom, przytułek dla 
paralityków imienia Sobańskiego, warszawski dom 
schronienia dla chorych kobiet a także dla starców 
pochodzenia szłacheckiego, przytułek dla parality- 
ków imienia hr, Czarnieckiego. 


= W zeszłym tygodniu dopełniono rewizyj sani: 


 tarnych w 227 domach, a 33 właścicieli za niepo 


rządki pociągnięto do odpowiedzialności sądowej, 
= W dniu wczorajszym przystąpiono do ułożenia 
nowego drewnianego chodnika na moście z lewej 
strony, skutkiem czego komunikacja piesza po tej 
stronie mostu na czas robót została zamkniętą. 


= Z powodu robót kanalizacyjnych ulica Nowi- 
niarska od Franciszkańskiej do Świętojerskiej za- 
mkniętą została dla komunikacji kołowej, 


„== W b. Zamku królewskim prowadzą się roboty 
około urządzenia wodociągów, gazu oraz innych 
vlope wewnętrznych. Jednocześnie restauruje się 
kilka sal. 


= Z powodu wyjazdu na urlop naczelnika straży 
ogniowej, pułkownika Onoprienki, obowiązki tegoż 
pełni brandmajster kapitan Aleksandrowicz. 


== Dyrektor departamentu celnego rz. radca sta- 
nu Tuehołko, w dniu wczorajszym przyjechał do 
Warszawy. 


= Szef żandarmów jenerał-major Brock, w dniu 
wczorajszym wyjechał do Brześcia Litewskiego, 


-jak inne dzieci? —podehwyciła z iskrzącemi oczyma, 


nienasycona podobnych zapewnień, 

— Będzie! będzie! — powtórzył z odcieniem nie- 
cierpliwości, 

Chaja znów nie zrozumiała tego. 

— Oh! — zawołała — tylu doktorów leczyło ją i 
wyleczyć nie mogło! A dziś! dziś! jam taka szczę- 
śliwa, jakbym się na świat narodziła. i 

-Nie było to, czego on żądał, przecież wdzięczność 
jej rozbroiła go. 

— Tak!—mówił, siadając znowu na dawnem miej. 
scu—za tydzień, za dwa najdalej, Resia wstanie, 

Zaczął mówić o tem, jak ostrożnie trzeba będzie 
z nią postępować, dawał różne przepisy, zwracając 
się nawet do dziecka, które słuchało go, przerywa: 
jąc, czasem srebrnym śmiechem. 

miech ten był u niej nowością. Chore dzieci na- 
przód zapominają śmiechu, to też Chaja słuchała go 
zachwycona i sama śmiała się także, łzy szozęścia 
migotały na jej rzęsach, a drobne ręce o dlugich, 
giętkich, delikatnych palcach, zaplecione na kola- 
nach, drżały, Pochyliła gładkie czoło, a Konra3 
widział całe bogactwo jej kruczych włosów, w któ- 
rych eiemno-błękitną barwą łamało się słońce, 

— O czem pani myślisz? — zapytał powodowazy 
tajemną nadzieją, że nie hył zupełnie obey jej my- 
ślom, że powie mu eośkolwiek, coby odpowiadało 
jego pragnieniom. 

Ona odparła bez wahania: 

„— Myślę, że Bóg jest dobiy, kiedy zeslał Resi ta- 
kiego doktora i że gdybym pana była spotkała 
wcześniej... 

Nie dokończyła zaczętej myśli słowem Żadnem, 
tylko jakiś uśmiech, pełen skupionego szczęścia, 
poruszył jej wargi, 

Wdzięczność jej zaczynała mu być nieznośną, 
pragnął wzbudzić inne uezucia, A teraz nasunęło 
mu się przypuszczenie, ma które zawrzała w nim 
krew cuła, Gdyby nie choroba Resi, życie jej bY- 


R = 


kęs La d 


„to rzeczą tak zwyczajną, aby-o niej nie warto bylo 

wspomnieć, tem bardziej, że każda usłyszana nuta 
dzwoniła jak kryształ i każdy frazes oddany był ze 
smakiem. i 

Panna Szlezygierówna nader poprawnie śpiewała 
partję tytułową, szczególniej ezęść jej koloraturo- 
wą, która wykonana była lekko i swobodnie, 

Momenta liryczne mniej szczęśliwie się udawały, 
z powodu braku temperamentu, który. jest słabą 
strona w zdolnej zresztą i sumiennej artystce, 

ycia więcej potrzeba było w wesołej lady, nczu- 
cia. i poezji w rozkcchanej damio,- w caiości. zaś 
iskierki zapału, któraby odjęła śpiewówi jakiś ra- 
strój senności, oddziaływający chwilami niekorzy* 
stnie na słuchacza, 

Pan Myszuga rozwinął wczoraj cały wdzięk wy- 
poczętego głosu i prawdaiwie czarewał liryczną 
ekspresją śjićwu, co zaznaczamy z wielką przy je- 
mnością, 

Ale oddawszy sprawiedliwość spiewakowi, zwró- 
cimy się do pracownika sceny warsząwskiej, na 
której, wediug nowego kontraktu, ma znów rok po- 
zostać, 2 zapytaniem: ĉo, znaczyło to przyrządzenie 
partji Lionela. nakształt wielkancenego przekladań- 
ca, w którym włoski język przeplatany był polskim 
ina odwrót? 

Raz już zwiacaliśmy uwagę artystów ope- 
ry na niedorzeczność takiej, siczem nie usprawie- 
dliwionej mięszaniny, na absurd odzywania się w 
każdej Ecenie innym językiem. ; l 

Trwanie w tym absurdzie jest dowodem samowo- 
li, nad którą dyrekcja pewinnaby rozciągnąć kop- 
trole. à 

Czas nareszcie, ażeby teatr warszawski przestął 
być traktowany jak batel, do którego zajechawszy 
w przelocie, śpiewak reguluje wszystko nie do po: 
trzeb własnej sceny, ale do wymagań zagranicznych 
teatrów. j 

Oprócz urlopów zastrzeganych w kontraktach 
bez: względu na interes sceny miejscowej, w ystępu- 
ją jeszcze kombinacje z językiem i «muszanie pu- 
bliczności polskiej do słuchania śpiewu po włesku 
dlatego tylko, że może się zdarzy temu panu lub 
tej. pani zaśpiewać parę razy. na obcej scenie, 

Czy istotnie nasze pieniądze goisze są, od zagra” 

„nicznych? 

* W teatrze Nowym odbędzie się dzisiaj przed=' 
stawienie głośnej krotochwili z niemieckiegu braci. 
Schónthanów p. t.: „Porwanie Sabinek“: | 

W wykonaniu, -wezmą udział: panie Borkowska,” 
Cieślińską, Leszczyńska i Mieińska, tudzież jp. 
Grubiński, Holtzman, Morozowiez, Slwiński i Tur- 
czynowicz, 

* P. Rapacki powrócił z urlopu i wystąpi pier- 
wszy raz w naachodzącą obole w „Partji pikiety”, 

.* Żółkowski zatęsknił za nową kreacją. 
a nie jest Genjalny nasz artysta niepoprzestaje na zdoby- 


a= Dyrektor kolel ERC i nadwiślańskiej 

p. Leon Gnoiński, wyjechał na dokończenie urlopu, 

„Obowiązki dyrektora na kolci terespolskiej pełni 

zastępcza inżenier Brzezięki, naczelnik służby dro- 

gowej, a na nadwiślańskiej naczelnik wydziału me- 
chanicznego p. Paszkowski, 


= JW. Naczelnik kraju jenerał. adjutant Hurko 
„w dniu wczorajszym 0 godzinie 9:ej minut 15 wie- 
czór, pociagiem kolei terespolskiej powrócił z Brze- 
ścia do Warszawy, 


= JĄ. arcybiskup warszawski Popiel powrócił 
wczoraj wieczorem do Warszawy po czterotygodnio: 
wej nieobecnóści. Jak wiadomo, JE, ks, arcypasterz 
przebywał dla poratowania zdrowia we wsi Czaple, 
u swojej rodziny, 


= Z literatury. 

* Staraniem nowej redakcji, tymczasowo alogos 
nej po śmierci & p. Szafarkiewicza, wyszedł z dru- 
ku nr 15 Znżenierji i budowniciua, w. którym oprócz 
dalszego ciągu różnych zraę bieżących pp. Szyma» 
nowskiego, Szpadkowskiego i innych, pomieszczony 
jest życiorys zmariego redaktcra tego piema. 

Życiorys ten:ozdękiony. nader starannie wykona- 
nym portretem, napisany został |rzez p. H, Wró- 
blewskiezo, 

Dowiadujemy się, że następne numera tej pożyte- 
cznej publikacji znajdują się już w druku, czyli, że 
w wydawaniu pisma nie zajdzie żadna przerwa, 

Szczęść Boże! 

* Nakładem ksiegarni Teodora Panrockiego opu- 
ścił prasę zbiorek drobnych nowejli Wiktora Gomu» 
lickiego p. n. „Obrazki prawdziwe”, 

Gomulicki zbyt debrze znany jest naszym czytel. 
nikom, ażebyśmy potrzebowali dodawać, iż z jego 
literackiej pracowni wychodzą tylko rzeczy godne 
prawdziwego artysty. 


e Zsfeatru I muzyki. 

* Kadry naszej opery zaczynają kompletować się 
zwolna. 

Czy na: dinugo? 

Trudno wiedzieć; tajemnice urlopów.są niezbada- 
ne i kto'wie, ćzy za kilka tygodni nie trzeba będzie 
łatać repertuaru spiewakami eperetkewemi lub de- 
biutantami, 

Tymczasem przyjechał p. Myszuga, co umożliwi- 
ło danie „Marty“, tym razem w przyzwoitym kom- 
plecie, bo Nancy była panna Machwicówna, a jako 
Julja wystąpiła pana Szlezygierówna. 

O goszczącej u nag mezzo-scpianistce nie mamy 
nie nowego do powiedzenia, a że to, co się zawsze o 
niej mówi, może być tylko dobrem, więc z chęcią | 
powtórzymy, że panna Machwicówna ślicznie, jako 
śpiewaczka, partję swoją traktowała. 

Po raz pierwszy od dość dawnego czasu słyszeli-. 
śmy wszystko, co w partycji napisane, 
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loby poszło edmienną koleją, Może żałowała teraz Powstał sieradz siebie i drugich. I po raz setny 
tej przeszłości. "wyszedł z tego małego mieszkanka, ścigany błogo- 
Myśli tej znieść nie mógł, sławieństwami Ohai i wdzięcznym szczebiotem 
— Gdyby Resia, wyzdrowiała wcześniej, przed | dziecka, zapytując sam siebie, co ma uczynić? 
kilku Jaty—wyrzekłt zwolna—zapewne byłabyś pani | w ole egetho s 
Tymczasem dnie mijały jedne po drugich, przy. 
| nosząc zwolna zmiany różne, = 

Adolf dogoórywił i żadna sztuka nie mogła życia 
jego uratować. Konrad bywał tam rzadziej. Obee- 
ność doktora nie mogła być choremu pożyteczną, 60 
najwięcej uspokajała go. | AE 

Konrad przestał nawet zapisywać lekarstw, ażeby 
nie rujnewać daremnie biednej rodziny., 

mierówidywał codziennie i nie ona to cdstrasza- 
ła.go od Słańiskieb, ale od ostatniej rozmowy nie 
mógł patrzeć na Felieję, Przyjażń, jaką miał. dla 
niej, rozwiała się nagle, ustępując wstrętowi;" nie 
mógł pojąć jakim sposobem zwierzył „się jej ze 
swoich wahań i dał prawo wglądać w głąb swego 
BETCA« 

Odzywał sią on do istoty, którą znał dobrą, wyla-' 
na, która słuchała go zawsze z rodzajem nabożeń- 
stwa, przyznawała słuszność, zanim usta otworzył, 
A tyraczasem, zamiast być echem jego, dotknęła go 
w najdrażliwszą stronę. 

"Trzeba jednak przyznać, iż nigdy ani na chwilę 


poszła za mąż po raz drugi, miała gospodarstwo, in- 
ne dzieci? À pay 

— Nie myśląłam o tem, 

— Alo teraz to przyjdzi 
ni swatki nasyłać. 

Milezała zadumana, nie przecząc, ani 
kując. 2 j 

— A pani—dodał z ukrytym gniewem— pati bg- 
dziesz szczęśliwa, bo na ciebie i na dzieci mąż 'pra= 
cuwąć będzie, 

W zrusżyda ramionami, 16 

— Czyja wiem?—odparła,—Jużeić, jak zostałam 
sama bez niczego na Świecie, zdjął mnie strach 
wielki i czułam się kardzo nieszczęśliwą, Dziś dar 
lam sobie radę, przyzwyczaiłam się rządzić sama, 
nikomu nie zdawać sprawy ani z czynów, ani z pie- 
niędzy, Ja jestem już isna; niż byłam i chciałabym 
czego innego niż dawniej,. 

Konrad zadrżał gdy wymawiała te słowa, bo wiel- 
kie jej palące oczy zwróciły gię ku niemu, jakby 
zwierzając mu się z niepokojów i wahań swoich. 

Usposobienie to jednak było w niej krótkotrwałe, 
praktyczny zmysł górowałnad niem i wnet odpędził 
troski dalekie. 

— Otl=zawołała z uśmiechem —mam też czem s0- 
bie głowę zaprzątać! 

— I owszem, pani!l--wyrzekł Konrad— 0 przyszło- 
ści myśleć zawsze trzeba, 

— Ja też myślę—pochwyciła— myślę jakzarobió, 
jak oszczędzić, jak interes poprowadzić. Ale na cóż 
mamy myśleć o tem czego zapewne nie będzienigdy? | I ym, 

Nie nalegał, Lo wreszcie cóż jej miał powiedzicć, | drażliwym, gniewało go wszystko i wszyscy, a jeśli 
Serce jego było znów niepewne, myśli zmącone, a | Felicja zostawiła go z matką na chwilę, z pewno- 
na usta tłoczyły się wyrazy Leziadne i pośpieszne, | $cią za powrotem zasiawełe matkę we łzach, a bra- 
których w ten sposób wymówić nie chciać, 


e samo z siebie, będą pa“ 


ol prayta- 


| 


łością kochała go ta biedna dziewczyna. 

Teraz ta smutna, wybladła, badawcza twarz, na 
której czytał cichy wyrzut, stawała mu się niezno- 
šna, Byłby chciał wybrać chwilę dla odwiedzania 
chorego, kiedy jej w domu rio było, Ale zastawał 
ją zawsze niezmiennie. Felicja do kościoła nawet 
chodziła tylko na chwilę, bo stan Adolfa wymagał 
nieustannej pieczy i starań. 


gi 
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nie domyślał się jej uczuć, nie przeczuwał, jaką mi-* 


Trawiony gorączka, stawał się on fantastycznym, 


ta w stanie podniecenia, który powodował gwałto: b 


Fry 


ak si 


tych laurach i 
jeszcze pr 


jak się dowiadujemy, powiększy o 
zed końcem roku biężącego nową postacia 
wspaniały i bogaty swój repertuar. 

| * Polski świat artystyczny w Zakopanem repre.| | 
zentowany był w tym roku przez panie Modrzejęy. | 
ską i Zimajerową. żę | | 


j SEAN: a będzie | 
pierwszy „Baśń jėsienna“ p. Sławomira Ste. 


= Z teatrzyków ogródkowych. 

Dzis w teatrze „Belle-yue* przedetawion 
po raz 
ckiego, 

Muzykę do tego utworu skomponował: Zygmun 
Noskowski, vzęniw 43 zd) 


= „Śmiech dla łez”. i std a e aO 
Filantropijna jednodniówka humorystyozna jest 
j ż ta ukończeniu i za kilka dni ukaże się na mie. 
cie. 
Okładkę chromolitograficzną opracowali zbiorowo 
F. Kostrzewski i WŁ. Szymanowski, = 
Całość obejmuje prace około pięćdziesięciu pras 
cewników pióra craz piętnastu artystów. | 
Na czele tych ostatnich stanął sędziwy powieścio« 
pisz J. T. Kraszewski. ibai 


— 
=Z 


Popiersie Odyńca. 
P, Hipolit Marczewski, artysta-reeżbiarz przybyły. 
2 Rzymu, wypracował popiersie 6. p. A, EB. Odyńca, 
j Penradhkeje tego dzieła ukażą sio wirótco w 
„handlu; 


=, Konkurs. 

Baron Lenysl z Nicei, a właściwie z Warszawy 
jak donosi Gazette hebdomadaire, ustanowił pre: 
mjum 3,000 fr. za najlepsze zastosowanie mibrofo: 
nu do użytku głuchych, 

W liczbie sędziów ofiarodawca wymienia dra med, 
Benniego w Warszawie, 

Termin przyznania nagredy przypada 


za trzy lə 
ta tj. we wrześniu r. 1688-go, j 


sz; Z wystawy ogrodniczej, 

Piac wystawy, prawdziwie kalejdoskopowym po- 
dlega zmiatom, 

Już cie z dnia na dzień, ale w ciągu godzin kilku 
powstają nowe trawniki, nowe gaje, nowe klomby,.. 

Gdzie jeszeze rano wczoraj nie nie było, wieczo- 
rem już widzieliśmy wspaniały kwietnik, 

Wszystko postępuje z gorączkową szybkością, , | 
„Wczoraj wieczorem rozdawano i rozsyłano zapro-| 
szenia na uroczystość otwarcia, rozdawano listy dla| - 
wystawców, ich pomoeników, robotników itp. i od, Y 
dziś nikt bez legitymacji na plac wpuszczony nie - 
zostanie, $ 

Kancelarja wystawy znajduje się tuż przy wej- 
ścin 1a plac a bilety także i dziś w dalszym ciągu 
wydawane będą: 

Roboty około przybrania pawilonów i szop na 
warzywa i owoce postępują też bardzo szybko a tel 
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wne paroksyzmy kaszlu, krwotoki. Mogła go wpra- 
wdrie czasem powierzyć Maryni. Ale Marynia znów 
nie umiała ukryć wrażenia, jakie na niej robiła jego 
choroba, Było to dziecko jeczcze nie zahartowane, 
inie zdolne panować nad sobą, a gdy Adolf zwycza- 
jem swoim mówił jej o przyszłości, wybuchała pła- 
czem, a przytem trzeba było koniecznie wystarczyć 
zwiększonym wydatkom domowym. - 

Felicja nie byłaby nigdy: dokazała tego cudu, 
gdyby panna Kordulska. nie okazała się prawdziwą 
Opatrznością całej rodziny, użytkująe jej pracę. 
Odkryła ona talent baftarski Felicji i potrafia zna: 

leżć zbyt na jej robrty. 
| | 
|! 
| 
| 
| 


| 
| 


" Moda'przychodziła jej w pomoc. > 
Felicja z benedyktyńską cierpliwością wyszywala 
ua atlasie tub materji bukiety kwiatów i ta robota 
malo rozpowszechniona dotąd, przynosiła jéj pewne 
korzyści, Sama nie byłaby nigdy wpadła na ten po- 
niys} zużytkówania: w ten sposób swoich zdolności, 
aKorculska, która ciągle przebiegała miastoina 
mody zwracała baczną uwagę, zobaczywszy coś po- 
dobnego w jednym z magazynów, dostała „dla niej 
obstalunek, targowała się jak o swoje i kłócila nas. 
wet, gdy tego byłe potrzeba. RY 
Teraz można było widzieć Felicję nieustannie po: 
chyloną nad tamburkiem przy oknie brata, uważną 
ma każde jego skinienie, gotową położyć robotę, by 
podać mü ebłodzący rapój lub przyrządzić cośkol- 
wiek według 
choćby sto razy odrywaną była. GA 
Qzy ta mechaniczna rraca przynosiła jej ulgę lub 
wydawała się: uciążliwą— niepodobna było odga- 
dnąć. Spełniala ją automatycznie, nie dając poznać 
po sobie znużenia, ponura i spokojna, przez sześć dni 
w tygodniń, : [i E = RACJA 
W niedzielę składała haft, ale pomimo to siadała. 
na tem samem miejscu z pochyloną głowa, wpatrus. 
jąc się martwym wzrokiem w rysy i plamy jesiono-. 
wego stolika, jak wpatzywała się w robotę, 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


jego smaku i znów do niej 


powrócić, 


i 


"tego 60 już dokonano, sądzić można, żecałość będzie 
wspaniałą, E | 

Girlandy z zieleni zdobić będą całą wystawę. 

Girland tych zamówiono w okolicach w jodły ob- 
"fitujących aż 3000 łokci. 

Pawilon ogólny, wybity wewnatrz cały biało w 
czerwone pasy, tak, że Ściany jego stanowić będą 
przepyszne tło, na którem zieleń roślin doskonale 
- będzie cdkijać, 

Prawe skrzydło tego pawilonu głównego przezna: 
czone zostało. dla grnpy drugiej, a mianowicie dla 


planów i rysunków ogrodniczych, oraz dla malar- 


stwa i rysunków z ogrodnictwem w związku pozo 
Btających, AA 

Do tego ostatniego działu należą wszelkie przed: 
stawienia roślin, kwiątów, warzyw i owoców na 
płótnie, papierze, atłasie, skórze, porcelanie itp. 
„. Wrządzenie światła elektrycznego będzie zapewne 
„dziś wieczorem już ukończone, poczem zostaną do- 
konane próby. 

O ile się zdaje, lampa przez p. Podgórskiego uży- 


czona, oraz 6 lamp mniejszych p. Lenczewskiego, 


oświetlą doskonale plac, a pięć lamp firmy Abakano- 
wiez isp. w pawilonie głównym, dadzą znakomite 
światło, | 
" Grupy sędziów potwerzą się i ukonstytuują osta- 
tecznie na zebraniu, jakie się ma odbyć jutro, o go- 
dzinie 5-ej po południu, w sali Doliny szwajcar- 
skiej, 
Deklaracje dotąd z każdą chwilą napływają, 


sz Winogrona. 


Kolejami żelaznemi nadchodzą znaczne partje za- 


granicznych winogron. 
_ Cesa tego owocu, z powodu obfitego napływu, jest 
dość przystępną. 


= OQdnawiacze obrazów, 

Po mieście snują się zagraniczni ajenci, zbierają- 
„cy obrazy do odnowienia. 

Oilo nam wiadomo, w Warszawie znajduje się 
dostateczna liczba mąlarzy zajmujących się wyłącz- 
nie tą czyanością. 

Pomoc zatem zagraniczna jest w tym razie zby- 
teczną. 

= Znowu , Estydiantina*, 

Na przyszły miesiąc zapewiada przyjazd do War- 
sBzawy nowa partja gitarzystów pod nazwą „esiu 
diantina espanola“. 

„Qiekawą doprawdy byłoby rzeczą dowiedzieć się, 
ile też takich „estudiantin* Hiszpanja w kurs po 
Europie puściła?.,, | 

sz Artystyczny murzyn. , í 

` Po podwórzach chodzi . murzyn zaopatrzony w o- 
krągłą harmenikę ręczną, czyli tak zwaną „koncer- 
ting”. 

Wygrywa on z wielką biegłością rozmaite melo- 
djo, za co otrzy muje rzęsiste datki, 

Cera $warzy muzykusa stanowi niemałą przynę- 
tę dla podwórzowych melomanów. | 

== Dlug wdzięczności. ` 

W dniu onegdajszym jeden z komisarzy sądo- 
wych, zamierzał wyjść z domu dla dopełnienia smu- 
tnego obowiązku, to jest licytowania zajętych ru 
chomości pewnej zubożałej rodziny, | | 

"Wtem zjawia się jakiś mężczyzna, dobrze już nie- 
młody i oświadeza, że w interesie owej rodziny 
presi o krótkie posłuchanie, ) 

Komisarz chetnie się zgadza, a nieznajomy Z4- 
strzegając z góry, że nie powie kim jest, wręcza 400 
rs., prosząc 0 zaspokojenie dłrgu wynoszącego 200 
r8. i o wręczenie pozostałej reszty panu *„*, głowie 
todziny. 

— Dopiawdy, niewiem, co o tem myśleć-—rzecze 
zdumiony komisarz—przy im ując pieniądze, 

— Myśl pan, co się tylko podoba — odpowiada 


z uśmiechem nieznajomy—lecz powiedz panu*,*, że | 


pomoc tę może przyjąć. bez żadnego zarumienienia, 
bo to jest należny mu dług, za pewien dobry nczy- 
nek, który obecnie mege spłacić, 

"Komisarz jak najebętniej podjął się tak przyje- 
mnej misji, pierwszy raz bowiem z wizytą sweją wno- 
sił do mieszkania strapionej rodziny pociechę i ra» 
dość. 

Pan *„* żadną miarą nie był wstanie przypomnieć 
sobie, jaki to dobry uczynek zyskał mu podobną 
wdzięczność i kto jest ów tajemniczy nieznajomy. 

== Szkodliwe figle, 

-Od kilku dni w różnych punktach naszego mia- 
sta nieznane indywidua psują tablice szyldowe, ry- 


sując je.ottremi narzędziami, tak, że lakier cpada.. 


i konieczną jest restauracja znaków. 

Tego rodzaju manipulacja może być na rękę 
malarzom znaków, w każdym jednak razie zasłu- 
guje na doraźne skarcenie, 
= Kradzieże. 

Nocy wczorajszej na Ordynackiej pod nrem 6-ym do mie- 
szkania F. Laskowskiego dobrali się złodzieje i unieśli klej- 
noty wartości około 400 rs—Na Krochmalnej pod nrem 10 


: Orlej pod niem 2-im 


= g =" 


Perli Schorłałewej skradziono srebra wartośc! 800 ra — Na 
Z. Tykocinerowi skradziono kolczyki 
wartujące 100 rs. i 


== Nieostrożność. 

Znowu świeży dowód, jak potrzebę ostrożnie obchodzić się 
z bronią. 

Nocy wczorajszej w mieszkaniu Wi!t rji Rucińskiej, przy- 
były ze wsi „Karol Palczyński, pokazywał kilku osobom re- 
wolwer, przyczem niecględnie pociągnął za cyngiel. 

Nastąpił wystrzał i kula trafiła we fryzjera Romana Mar- 
kowskiego. : 

Nieszczęśliwy stracił przytomność, 

Życiu jego grozi niebezpieczeństwo. 

== W kłótni, 

Na Sowiej pod nrem 5-ym Katarzyna Bończową w kłótni 


'z Antonim Malajczykiem, oblała go ukropem. 


Poparzony z ciężkiego bólu 
odwięziony do szpitala. 


s= Miły małżonek, i 

Majster kunsztu szawekiego Józef Konopka, zamieszkały 
przy ulicy Żytniej pod nrem 20.ym, wróciwszy do domu w 
stanie podochoeonym, rozpoczął z żoną kłótnię a następnie 
bójkę, w której zadał jej kilka bolesnych ran. 

Na krzyk napastowanej przybiegli z pomocą sąsiedzi i po 
Tee zapalczywego małżonka, oddano go w ręce 
policji. 


stracił przytomność i został 


= Upadek z welocypedu. 

Pracownik jednej z firm handlowych, młody 19-letni Izy- 
dor W., używając w dniu wczorajszym w Mokotowia sportu 
welocypedowego, najechawszy na kamień, upadł wiąz ze 
swym wierzchowcem. 

Upadek był fatalny, gdyż W. uderzywszy głową 0 ka- 
mień TST. dotkliwy rańq i podniesiony w stanie omdla- 
lym, odwieziony został dovažką do domu, 


== Z bruku, 

Zamieszkała przy ulicy Pokornej psd nrem 9-ym Eila 
W asserman, licząca 26 lat wieku, przechodząc wczoraj około 
Bantu polskiego, zachwiała się i upadła na chodniku. 

Podniesiona w stanie nieprzytomnym, odwiezioną została 
do szpitala starozakonnych, gdzie stan jej choroby uznano 
za grozny. 8 


e Śmierć z najechania, 

Niewiadomy z nazwiska mężczyzna, przejeżdżając wieczo- 
rem konno pizez ulice Sienną, skutkiem nieumiejętności kię- 
rowania koniem, najechał na trotuarzę na stolarza Edmunda 
Szylera, 65-letniego staruszka, który skutkiem tego upad? 
na kamienie, 

Podniesiony staryszek w stanie nieprzytomnym, odwiezio- 
ny został do szpitala, gdzie wkrótce życie zakończył, 

Winny wypadku jeździec jest poszukiwany. 

= Najechanie. 

Powożący wozem ładownym Szmul Zaleman, przejeżdżając 
przez Pragę, najechał na p. Jana Mikulskiego, urzędnika, 
który skutkiem tego upadł na kamienie. 

Podniesiony w stanie omdląłym z silnemi obrażeniami na 
całem ciele, odwieziony został do domu, winny zaś wypądku 
woźnica pociągnięty został do odpowiedzialności sądowej. 


= Fatalny. wypadek. 

Na Szmulowiźnie Marjanna Kaleentowa, przekupka, ude- 
rzoną została. j rzez rozbieganego konia kopytem w lewy bok. 

Kaleentowa zemdlała i pomimo rychłej pomocy lekarskiej, 
wkrótce życie zakończyła. 

== Podrzucenie, © * i 

W dniu wczorajszym na Nalewkach znaleziono zwłoki pod- 
rzuconego niemowlęcia. 

ledztwo sądowe zostało zarządzone. 


== Przy pracy. 

W dniu wezorajszym w fabryce akcyjnej na Nowej Pra- 
dza, walec maszyny porwał jednego z robotników, który 
zbliżył się nieostrożnie, 

Nieszczęśliwy poniósł śmierć na miejscu. 


Zwłoki zostały zabezpieczone, celem wyprowadzenia ćledz- ` 


twa sądowego. 3 


== Eamobójstwo. 

Z lewego brzegu Wisły, już na terytorjum gminy Młociny, 
rzucił tio do wody jakiś człowiek porządnie ubrany, liczący 
około 35 Jat wieku. 

Kilka wieśniaków pobiegło na ratunek, lecz tylko zwło: 
ki zostały wydobyte. 

emeryta EET, SJ KOTEK 

= Z djecezji płockiej, 

W gronie duchowieństwa djecezji płockiej zaszły 
następujące zmiany: 

Ks. Bernard Włostow ski, wikarjusz parafji kar 


| dzidleńskiej, mianowany został administratorem pa- 


rafji Brodoweląki, ks, Jan Rządkowolski, wikarjnsz 
parafji nasielskiej, przeniesiony na wikąrjusza do 
parafji kadzidleńskiej; ks. Konstanty Kruszewski, 
wikarjusz parafji Biała, mianowany administrato- 
rem parafji Płonne; ks. Ignacy Antoszewski, admi- 
nistrator parafji Wielgie, przeniesiony na admini. 
stratora parafji Szyski, 

Zmarł ks, Adolf Fomaski, admiaistrator parafji 
Szyski, 

z= Woeteranka. 

Z nad Buga donoszą nam co następuje: — | 

„W dniu 21-ym sierpnia r. b. we wsi Wieniaty- 
cze, między Uścilugiem a Włodzimierzem wołyń» 
skim, zakończyła doczesny żywot Zofja Kodrębska, 
sędziwa matrona, licząca 87 lat wieku. $ 
“6, p. Kodrąltska zasługuje na nazwę” weżeranki, 
albowiem służyła w szeregach b. wojska polskie- 
go, zataiwszy swą płeć. j 
- Jstotnie, rzecz to niezwykła, a jednakże prawdzi. 
wa ipownema gronu osób, do dziś dnia żyjących, 
dobrze wiadoma, | ; 

Kodrębska urodzona w Krélestwie, młodem je- 
szcze będąc dziewczęciem wyjechała ża granicę 
x pewnym młodym człowiekiem, który popełnił 


| 
| 


czyn nieuczciwy, przyrzekając ją poślubić, czego 
jednak niedopełnił, 

Porzucona przez kochanka, Zofja przechodziła 
rozmaite koleje, aż nareszcie rodzina miała ją za 
umarla. 

Tymczasem Kodrębska powraca do kraju, locz 
przebrana po męsku i pod nazwiskiem Wańkowieza 
wstępuje do 8-go pułku linjowego. 

Wańkowicz nie wpadł w żadne podejrzenie, a 
swoim sprytem, niezmierną usłużnością, zyskał g0- 
bie przychylność kolegów, ówczesny zaś pułkownik, 
Jan Skrzynecki, wziął niebawem młodego chłopea 
do siebie, jako przy bocznego ordynansa, 

Wysoki wzrost, dzielna budowa i organ głosu 
prawie tenorowy, dopomagały Kodrębskiej do ukry- 
cia płci nader skutecznie i nikt się nie domyślał, że. 
kobieta jest w szeregąch. 

Podczas kampanji, odwagą swoj 
wstydziła niejednego mężczyznę, 

Tenże sam Skrzynecki na placu boju obdarzył ja 
krzyżem Virtuti militari i stopniem podoficerskim. 

W następnej jednak bitwie mniemany Wańko- 
wicz ranny w nogę, był zaniesiony do lazaretu i tu 
tajemnica płci, od sześciu lat starannie ukrywana, 
wyszła na jaw, 

Kodrębska jednak umiała wówczas zobowiązać 
słowem kilka otaczających ją osób, dość, że wia o-- 
mość o żołnierzu-kobiecie szerszemu ogółowi nie by- 
la znaną, ` 

Dalsze losy Kodrębskiej nie przedstawiają już 
żadnego interesu, 

Pomimo kilku starających się o jej rękę, pozosta: 
ła ona niezamężną i przez dluższy czas przebywaja 
za granicą u rodziny polskiej R. 

Kiedy panna R, wyszła za mąż na Wołyń, Ko- 

dręhska jej towarzyszyła i otoczona powszechnym 
szacunkiem, doczekawszy się sędziwego wieku 
zmarła w Wieniatyczach, 
- Staruszka na kilkanaście lat przed śmiercią, z prze-. 
szłością swoją wcale się nie taiła i wszystkim poke- 
zywała drogie dla siebie pamiątki, to jest: mundur 
wojskowy i krzyż otrzymany na plącu boju. 

Słusznie więc 5. p. Kodrębskiej należy się miano. 
„weteranki”, 


= Karbunkul, 

Grcżna chorcva bydła karbunkul, szerzy się obec- 
nie w ckolicat Warszawy. 

Wedlug raportu weterynarzy, najwięcej chorobą: 
tą dotknięte są miejscowości: Koleń, Krubin, Oku- 
nin, Wieliszew i Potok, 

W ciągu ostatnich kilku tygodni zabito już kilka. 
dziesiąt sztuk bydła dotkniętego karbunkułem. 

Weterynatrz powiatowy p. Sawicki, ciągle objeż- 
dża powyższe miejscowości i przedsiębierze energi- 
czne środki dla powstrzymania zarazy: 


a Kodrębska za- 


s= Zbrodnie i rabunki. 

Z Białegostoku piszą do nas: 

Takiej obfitości przestępstw kryminalnych, jak 
ta, którą się odznaczyły u nas ostatnie dwa tygo- 
dnie nie mieliśmy już oddawna. 

Najprzód banda złoczyńców, z pięciu czy sześciu: 
ludzi złożona, napadła na jednego z gospoda- 
rzy wsi Hryniewicze, a zabrawszy wszystko co się: 
tylko unieść dało, oraz kilkadziesiąt rubli gotówką, 
bezkarnie skryć się zdołała. h ó 

Taż gama, jak się zdaje spółka, w dwóch trzecich | 
z żydów złożona, napadła następnie na piekanję w 
Niewodnicy, gdzie związawszy stróża noenego i. 
gro źbą zabicia zmuszając go do milczenia, splądro-| 
wała mieszkanie ks. proboszcza Dowbora. 

Ani wystrząły z rewolweru, jakiemi przywitał) 
napastników ke, D., ani obeeność drugiego jeszcze! 
kapłana R., nie powstrzymały ich ani na chwile; 
ząbrawszy akoło tysiąca rubli, i tym razem wszelkio 
ślady za sobą zatrzeć zdołali szczęśliwie, 

Wszyscy trzej operujący na plebanji złodzieje. 
(dwaj inni pozostali na dworze przy stróżn), . byli: 
zamaskowani, a jakkolwiek zaopatrzeni byli w broń 
palną, a ks. D, stawiał był z poczatku dzielny opór,, 
nic jednak obu księżom nie uczynili złego. Przeci- 
wnie pozwalali sobie barąszkować z nimi wesoło, a 
ną odchodnem, Żałując, 14 tak skromnie się obłowi. 
li, yokilkakroć powtarzali zapewnienie, „iż stróż w 
niczem pie jest winien.” 

Niedalej zaś, jak przed kilku dniami, we wsi To- 
pole, wystrzałem z rewolweru ranił śmiertelnie nie- 
wierną, jak wieść głosi, żonę swą i jej ojca, Kroll 
niejaki, niegdyś podobno strażak białostocki, obe- 
cnie zaś wiodący próżniączy Żywot, niepcń i pijak. 

Po dokonaniu zbrodni Kroll powrócił do Białego: 
stoku, żkąd perjodyeznie robił wycieczki do awej. 
małżonki... po jej eałotygodniowy zarobek. Tu też 
w jednym z szynków wkrótce ujęty i uwięziony z0-. 
stał, Zona zaś jego, po parodniowej kuracji w gapi- 


| talu tutejszym, zmarła onegdaj i wczoraj już pe. 


grzebaną została, Ojcu Krollowej niebezpieuzeń- 
stwo nie grozi żadne, rana jego jest błahą, 
Nakoniec w dniu Ż9-ym b. m w Zwierzyńcu. 


prześlicznym lestemiejskim, przed pobudowaniem w 
pobliżu jego koszar jedynem miejscu przechadzek, 
znaleziono o 140 kroków od drogi trupa jakiegoś 
żyda ze świeżemi śladami dokonanej na nim zbrodni 
i grabieży. i 
W denacie poznano mieszkańca jednej z pobli- 
skich wsi, Jak opowiada żona jego, matka trojga 
drobnych niemowląt, wybrał się on o świcie do 
miasta z 9-ma rublami w kieszeni dla zakupienia 
potrzebnych mu towarów, czy też żywności. 
O fakcie powyższym różne tu u nas krążą wieści, 
Według jednych opowieść żony ma być praw- 
daiwa. 
Według innych zaś—denat miał być wspólnikiem 
jednej z operujących tu u nas i w okolicy, a tak 
licznych niestety band złodziejów, a chwilowe niepo- 
rozumienie właśnie z resztą członków takowej, stać 
się miało podobao przyczyną zbrodni. 
Po czyjej stronie jest w danym razie prawda— 
śledztwo zapewne wykryć zdoła. 
Bądźcobądź jednak smutny fakt ten ostatecznie 
chyba edstraszy od używania rannych i wieczor- 
nych spacerów i tych nawet nielicznych już dzisiaj 
i bez tego zieleni leśnej i balsamicznego powietrza 
amatorów, których dotychczasowe ekscesa plądru: 
jących po Zwierzyńcu dnie i noce całe, odstraszyć 
jeszeze nie zdołały. 
= Dzieciobójstwo. 
Na polu wsi Odolany pod Warszawą, 

jednorocznego dziecka, 

Smierci. 

Zwłoki zabezpieczono celem wyprowadzenia śledztwa są- 
dowego, 


znaleziono zwłoki 


z widocznemi śladami gwałtownej 


= Zbrodnia. 

Józef Kapostynajtys, uczeń seminarjum nauczycielskiego 
we wsi Nieradzu, zamordował kareczmarkę miejscową cele 
rabunku, i 

Zbrodniarza pojmano. 


„ = Pożar. Ą 

W dniu 24-ym z. m. wa wsi Danatkowiee, w powiecie pin» 
czowskim, w zabudowaniach gospodarczych, napełnionych sło- 
mą, powstał pożar, który wraz zinnemi budynkami zniszczył 
śpichrz napełniony zbożem. 

W yłomieniaeh zginęło także wiele ruchomości i narzędzi, 
któryeh wartość wynosi kilka tysięcy rubli. 

Ogółem straty wyneszą przeszło 10,000 rs, 

Pożar wynikł z niewiadomej przyczyny. 


murra 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Czyszczenie żelaznych pieców, rur, kotłów, naczyń kus 
chennych, brytwan i t. p. 

Sposobów, mogących służyć do osiągnięcia tego ce- 
lu, jest mnóstwo i powrócimy jeszcze do nich w sto- 
sownej chwili, Nie wszystkie jednak są w równym 
stopniu praktyczne. Nic jednak prostszego jak ten, 
który rekomendujemy poniżej. Zdaje się bezsilnym, 
pomimo tego sprobujmy. Próba pociąga za sobą koszt 
zaledwie jednej cebuli, I rzeczywiście, macie pod rę- 
ką surową cebulę? Wybierzcie jedną, co większą. 
Przekrajcie ją na połowę i soczystą powierzchnią na- 
cierajcie zardzewiałą blachę lub żelazo, Skoro nacie 
rana powierzchnia zanadto zczernieję, skrajmy ją 
cieniutko nożem, a będziemy mieć znowu świeżą, Śro- 
dek więc prosty i łatwy. Czy skuteczny? Pierwsza 
lepsza próba powie tak lub nie, 


m- Złożone w redakcji Kurjera Warszawskiego. 


Na zakupienie żywności dla pogorzelców Grodna. 

P..Arykiewska z Kamieńca Podolskiego rs. 5. 

Na wpis dla niezamożnych uczniów. 

Knobloch rs. 2, 

— J. @. złożył na rzecz kasy Towarzystwa matek ubogich 
kop. 50, za duszę Stefana Osipowskiego. 

— Zebrane w dniu imienin p. F. S. od gości, z okazji te- 
atrzyku granego przez dzieci solenizanta rs. 4, złożono w 
redakcji Kurjera warsz. na książki dla biednego ucznia, ws- 
dle uznania redakcji. 

— W puszce znajdującej się u p. Feliksa Idzikowskiego, 
dentysty, do składania dobrowolnych ofiar na wpisy dla u- 
czniów, zebrano i złożono w naszej redakcji rs. 8 kop. 91. 
Gdyby u wszystkich lekarzy i dentystów znajdowały się po- 
dobne puszki, mógłby się z tego źródła zebrać znaczniejszy 
na ten cel zasiłek. 

— Art nad, — Z urządzonego przez mieszkańców miasta 
Nowo-Mińska, na korzyść pogorzeleów Nowej Pragi, w dniu 
 15-ym sierpnia r. b. teatru amatorskiego, otrzymany czysty 
dochód i złożony na moje ręce w sumie rs. 120, składając 
przy niniejszem do redakeji, uprzejmie proszę 0 ogłoszenie 
tej ofiary w rubryee ofiar, na rzecz dotkniętych klęską po= 
gorzeli mieszkańców Nowej Pragi. St. Przegaliński. 


| a a 


NEERBMOLOGI A. 


4 We czwartek, to jest dnia 3-go września, jako w pier- 
wszą rocznicę śmierci ó. p. Lucjana Wojniłłowicza, od- 
prawioną będzie za spokój jego duszy msza żałobna, 0 gor 
dzinie if-ej zrana w kościele św. Józefa Oblubieńca (po- 
karmelickim) na Krak.-Przedm., przed wielkim ołtarzem, na 
którą zaprasza się przyjaciół i znajomych zmarłego, 2—2866 

4 Dnia 3-go września r. b., to jest we czwartek, jako w 6-tą | 
roeznieę zgonu é. p. Eustachego Targowskiego, b. urzę- | 
dnika górniczego, odprawi się msza Święta w kościele 
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Wszystkich Świętych na Grzybowie, o godzinie 10-ej Zra- 
na, na którą żona i dziecizapraszają uprzejmie przyjaciół i 
znajomych. ; —2863— 


Telegramy handlowe. 


Herlin 1-go września, godzina 5 minut 10 poe 
południu. 

Usposobienie na giełdzie dzisiaj znów nieco mo» 
eniejsze, przy takich samych jak wczoraj warun- 
kach. Ruch trochę większy jest przyczyną tej zwyż- 
ki,a wywołuje go spokój w sporach politycznych, 
i jak zwykle, początek miesiąca. Wartości spekula- 
cyjne prawie bez zmiany, Akcje kredytowe straciły 
jedną markę, Wartości kolejowe o drobnostkę niżej, 
bankowe bez zmiany. Na polu rent obcych usposo- 
bienie spokojne, wyczekujące. Rosyjskie w drobnej 
zwyżcee. Ruble trochę droższe przy chętniejszym po- 
kupie, żyto w towarze gotowym i z dostawą w pa- 
Ździerniku o 25 fenigów wyżej. Na dostawę na wio- 
snę 148,25, 


Berlin 1-go września (notowanie urzędowe giełdy) 


Bil. ban. ros. w tr. nat 203.20 |Akcje kredytowe . . 472.— 
Weksle na Warszawę 208.10 |Listy zast. ser. I-ej 62-— 
Wek. na Peters. krótk. 202.60 | Weksle na Lon. krótk. 20.37 
Wek. na Peters. dług 201.30 w. „ długot. 20.37 


Bil. ban. ros. na dost. 203.50 Żyto z dost. na jesień 139.— 
Wschodnia poź. IL em. 60.90 |Żyto na wiosnę. . 148.25 
Petersburg 1-go września. 
Weksle na Londyn. . „ . sa «e o s eo o 24Yas S/ąg Hie 

Pożyczka premjowa I-ej emisji > e . . . . . 22055 
7 „»  Jl-ej emisji „ „ „. «. « . . 213 
gohmpen sy: >FOS A E PoriG2O 
Nowa ćwierćmarkowa zwyżka kursu rubli na giełdzie 


wczorajszej berlińskiej, tłumacząca się chwilowemi waron- 
kami, usprawiedliwia obniżkę kursów walut obeych u nae, 
Kurs 203.50 marek za 100 rs. odpowiada notowaniu 49.15 
rubli za 100 marek, bez dodania kosztów tranzakcji. 
Znajdujemy się zatem w kursach końcowych wczorajszych 
na równi z Berlinem. Spodziewać się więc można dzisiaj 
dalszej zwyżki rubli w szacowaniach porannych i dalszej 
obniżki kursów walut obcych na giełdzie naszej. Notowanie 
dnia poprzedniego było 208, 203.25, 478, 138.75, 140.50. 


Gdańsk 28-go sierpnia. 


Pszenica cena najwyższa . . . . . 7.32 
> » regulacyjna bieżąa . 6.59 

Å „ na dostawę wiosenną 6.65 
Żyto cena najwyższa za polskie. . 4.98 
zę „ regulacyjna . ... « « » 4,81 
„. na dostawę jesienną . . 4.81 


" 
Jęczmień browarny . . 
$ na paszę . 
Groch do jedzenia . . ss » « » » 
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CENY ZBOŻA. 
dnia 31-go sierpnia 1885 r. na stacji „Praga“ drogi żela- 
znej warszawsko -terespolskiej. ; 

Pszenica: wyborowa 104 — 109, średnia 92—102, ordy- 
narylna 80—90, ; 

Żyto: wyborowe 75 — 77!/, Średnie 69 — 73, ordynaryj- 
ne — — ~. 

Jęczmień: wyborowy 78.— 85, Średni 78 — 85, ordyna- 
ryjny 78 — 7b. 

Owies: wyborowy 87 — 104, średni 88 — 95, ordynaryj- 


ny 80 — 86. ; i 

Gryka: 90 — 95. Groch; 77 — 85, — — —. Kasza 
jaglana wyborowa 120 — 140, średnia 120 — 140, ordyna- 
ryjna 120 — 140. 


B. Werner et Comp. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI, 


— Panu F. Lipcowi, — Wskazaliśmy pisma, o 
wskazanie numerów może się sz. pan postara w wy- 
mienionych redakcjach, 


WYKAZ DEPESZ 


otrzymanych przez warszawską centralną stację telegrafi- 
czną w dniu 27-ym sierpnia 188b-go roku, a niedoręczonych 
adresatom: 

Moesu Joruzu, Franciszkańska 23,— Inżenier Żyliński, ma- 
gistrat.—Gatkowski, gmach uniwersytecki, — Gabtjela Lem- 
picka, Szkolna — Edward Tajchmann. — Majer Fajtelbaum, 
Pawia 24— Braunek i Fosss—Gustaw Sztoleman, Widok X 
19.—Ludwik Grużewski, Chmielna dom Ręczlewskiego w prost 
komory.—Jan Iwanów Sadska, skłaa iasion.—Suski, Mar- 
szałkowska 34B stary.—Hirsz Kohn.—J. Horowitz, handlarz 
win. —Aleksander Srednieki, Midowa 3.—Frejmag, Chmielna 
42,—Zawidzki, Hoża 37.—Elwira Szarewicz, Bracka M 2.— 
Hrulant dla Milewskiego, Krucza 11.—Szole, — Lubelski. — 
Berthold Griinbaum.— Hamburger Chmielna.—Schieb Kroch- 
malna.—Dobrowolski, Danielewiczowska 8. — West.—Kom- 
berg.—Łączyńska, Szkolna 5—Hemzel Dzika 30. — Fabryka 
Pulkońskiego.—Kociolkiewicz, Krakowskie-Przedmieście M 
105—Edmund Bukowiez, Chmielna 25. — Isaak Rotsztat. — 
Nosków, hotel Rotberga.—lzak Giiicksohn.—Lempicka, Szkol- 
na 7.—Sonhoeki, Jerozolimska 34.—Jan Uskiewicz, Krucza 
JX: 8—Weber hotel Paris.—Rządca domu Chmielna X 25.— 
Skaru Lipowa M 7. — Porucznik Jankowiez. — Rajzacher 
Saski. 

Uwaga. — Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymie 
nionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
legitymacyjny. 


(nowy 9). 
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. — Rada miejska warszawska do ści publicznej. W Wye 
konaniu zapisu 8. p. Adama Chojnackiego, w roku bieżącym 
z procentów od legowanego kapitału, przypada przyznanie 
nagród dla lokajów lub stróżów wyznań chrześcijańskich, za 
długoletnią nie nagann4. i nieprzerwaną służbę u jednych 
państwa, pana lub pani, albo u ich dzieci, stałych mieszkań= 
ców. miasta Warszawy. ; 

Nagrody są następujące: 

a) Pierwsza nagroda w sumie rs. 150 za 20 lat służby—j 

b) Druga nagroda w sumie rs. 75, za 15 lat służby. 

Kandydaci pragnący współubiegać się o pozyskanie powyż= 
szych nagród, winni najpóźniej do d. 5 (17) października r. b. 
wnieść © to podanie wprost do magistratu miasta Warszawy, 
od którego zależy wybór kandydatów i do podania dołączyć 
następująco dowody: 

3 Metrykę urodzenia i chrztu. 

2) Książeczkę legitymacyjną. 
_ 3) Świadectwo pana lub pani, u których służy kandydat, 
poświadczone przez komisarza policji właściwego ucząstku 
o prowadzeniu się i liezbie lat spędzonych w nieprzerwanej 
u nich służbie i o rodzaju pełnionej służby. 

4) Książeczkę służbową—i 

5) Świadectwo komisarza policji właściwego ucząstku, że 
państwo, pani lub pan, u którego służy kandydat, są stały- 
mi mieszkańcami miasta Warszawy. 

Radca tajny Wiłujew. 
Sekretarz rady Lechowicz. 

e Rn 


— „VITRAUX GLACIER“ aplikowanenazwy- 
czajnych szybach, naśladuje. dò złudzenia 
prawdziwe szyby kolorowe, wyobrażające a- 
rabeski, figury i t. p. w stylu średniowiecznym: 
odpowiednie do kościołów, muzeów, bibljotek- 
pokojów jadalnych, przedsionków i schodów. 
Sprzedaż odbywa się w składzie obić papiero- 
wych £eweryna Mazur i S-ki przy placu Tea- 
tralnym. (635) 


 Rektad jazdy ra drogach żelaznych. 
POOLA GI; ojej Enh 


godziny i minuty 


Warszawsko-Wiedeńska: 


Pospieszny 3 klasy . . . . . « „| 6|—rano | 9/35 wiecz, 
Osebowy 3 klasy „. . . . . . „jlijiOrano | 5/40 po poł 
«Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkow aj 6/45 wiecz. | 6135 rano 

Powyższe pociągi łączą się z dro- 

gą łódzką. 
Kurjerski 2 klasy . . . . e. . -| 9l15wiecz, | 6|15 rano 

W arszawsko-Bydgoska: 

Kurjerski 2 klasy „ . « . e « « „| 8115 po poł.| 2/25 po poł 
Osobowy 3 klasy ... . . . . « «| bl—rano_ |10/30wiecz. 
Osobowo-miejseowy 3 kl. do Kutna| 5|— po poł | 915 rano 
W arszawsko-Terespolska: 
Pocztowy 3 klasy . . » « » O 3/50 no poł.| 1/49po poł. 
Osobowy 3 klasy . . e. „. . . „| 8li5rano | 7i47 wiecz, 
Osobowc-towarowy 3 klasy. . . » |10|— wiecz.| 8/13 rano 
Osebowo-m:ejscowy do Mrozów . .| 5/30 po polj 9|18rano 

Warszawsko-Petersburska: 

Kurjerski 3 klasy . . o * . . . „|10l13 rano :| 7/43 wiecz, 
Pocztowy a KISSYy o « «e s © «e 11/38 wiecz. | 4/53 rano 

Naćwiślańska do Kowla: 

Pocztowy 303%. 0, Pieykaj, s 2ę . . „| 8/80 po poł.| 2|— po poł 
Osobowy do Lublina . . . . . . .| tlą45rano |10|58 wiecz. 

Powyższe |joc agi łączą się z dro- 

- gą dąbrowską « 

OSODOWYS e doo ie „i . « « „| 7/50 wiecz.| 8llżrano 

Nadwiślańska do Mławy: 

POCZIOWYSY +. 0 89 e. e « » „| 6/45 wiecz. |1045 rano 
Osobowy . o « o « « + « » » „ „| Ol2Qrano | 8/12 wiecz. 
Osobowe-miejscówy do Nowo-Geor- 

Cio WEES iege IENA o © . | 4|— po poł.| 9|19rano 
Obkwedowa z kolei Wiedeńsk. | 
OSODOWY eno « + 6 « +)» » „ „ „| Gjś6rano | 2/59 po poł. 
Osobowy s s « « « « » » oo . „| 2|50 po poł.| 8/55 wiecz, 
Obwodowa z kolei Terespolsk, 


Osobowy . . . 


10 po poł.| 7/30 rano 
Osobowy . . 


8 wiecz. | 3134 po poł 
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Wociągi spacerowe, 
a) w każdą niedzielę i święto: ° 

Do Skierniewic oraz staoyj i przystanków pośrednich 
pociąganu «cchodzącemi o godzinie 5-ej, 6-ej i 10-ej rano 
oraz o 3-ej m. 15 po południu, Powrót tylko oddzielnym po- 
ciągiem, przybywającym do Warszawy o godzinie 11-ej m.5 
wieczcerem. 

Do Mrozów oraz stacyj i przystanków pośrednich, oso» 
bny peciąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej mnut 50 
z rawa, a powracający na Pragę o godzinie 9-ej minut 59 
wieczorem. r, 

Do Ńowcgeorgiewska oraz stacyj i przystanków no=' 


średnich ¿a stacji Warszawa nadwiślańska pociąg wycho- 
 dzący o godzinie 7-ej minut 45 rano, a powracający na sta- 


cję Warszawa nadwiślahska o godzinie 1U-ej minut 58 wie- 
czoram. ł 
b) w każdą sobotę i w przeddzień każdego święta: 
Do Gicchocinka wyjazd każdym pociągiem kolei bydgo= 


skiej po cenach o 200/, zniżonych, powrót w poniedziałek ` 


lub nazajutrz po święcie, również każdym pociągiem. 


— Statki parowe zwyczajne odchodzą z Warszawy do 
Płocka codziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9-ej z rana, — 
z lłocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) o 
godzinie 6-ej z rana.— Murjerskie wyłącznie 1-sza klasa wy- 
chodzą z Warszawy do Płocka w poniedziałki, środyi piątki 
o godzinie 9-ej zrana— Z Płocka do Warszawy we wtorki 
czwartki i soboty o godzinie 6-ej zrana. 
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edaktor Wacław Szymanowski —Wydawoa Gustaw Gebethner. 


